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nalizow ać znaczenia w k u ltu rze , jak badać homologię między przem iana­

mi znaczeń i w arto śc i .

W łodzim ierz Bolecki

ZEBRANIA C Z W A R T K O W E

W listopadzie  1975 r .  wznowione zostały  "czw artk i ib low sk ie".

Stefan Żółkiewski: O nowych teoriach kultury XX w. 
6 listopada 1975

P re leg en t p rzedstaw ił kilka wiodących i w ażnych, jego zdaniem, teo ­

retycznych  uogólnień dla szeroko  rozum ianej ku ltu ry  w wieku XX. Naj­

pierw  zanalizow ał, a potem ocenił osiem różnych propozycji te o r ii  ku l­

tu ry : od te o r ii T o u rn a in e ’a -  społeczeństw a p o stin dustria lnego , poprzez 

teo rię  Bimbauma -  k ryzysu  społeczeństw a in d u stria lnego , te o rię  kultury 

jako ko re la tu  społeczeństw a spożywców, te o rię  k o re la tu  społeczeństw a 

zamkniętego M a re u se ’a , teo rię  ku ltury  masowej i pochodne od n ie j teo ­

r ie  ku ltury  wolnego czasu  o raz  teo rię  ku ltu ry  XX wieku, trak tu jącą  tę 

k u ltu rę  jako mozaikową, aż do koncepcji antykultury  R oszaka.

Dla p re legen ta  decydująca p rzy  ocenie tych teo rii była głównie r z e ­

czyw ista sp raw d zaln o ść , społeczna w eryfikow alność h ipotetycznych syn­

tez  i prognoz, dlatego duża część  kry tyk i wspomnianych te o r ii  dotyczyła 

problemów m etodologicznych, a w iększość zarzutów  koncentrow ała się  

wokół zjaw iska traktow ania kultury  jaKo prostego  epifenomenu stosunków 

społeczno-gospodarczych . Również często  p rzez  p re legen ta  ponawianym 

zarzutem  wobec przedstaw ianych  te o r ii był za rzu t bądź m ito logizacji ku l­

tu ry  epoki m inionej, bądź kultu spontan iczności w opozycji do k ie ro w a­

nych wyborów dokonywanych w kultu rze  XX wieku.

Bogaty inform acyjnie tek s t re fe ra tu  i jego b ard z ie j przeglądow y niż 

problemowy c h a rak te r  sp raw ił, że w dyskusji pojaw iły się  p rzede  w szy st­

kim pytan ia . Dotyczyły one p rak tycznej stosow alności przyw ołanych w r e ­

fe rac ie  te o r ii ,  m .in . w odniesieniu  do kultu ry  we w spółczesnej P o lsce ;
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w yrażały  też  zdziwienie z powodu dość polem icznego ustosunkow ania się 

au to ra  re fe ra tu  do w szystkich  tych te o r ii jako ca ło śc i p rzy  docenianiu 

szczegółow ych obserw acji faktycznych.

Odpowiedzi re fe re n ta  w czasie  dyskusji dookreśliły  wątpliwe lub 

dwuznaczne fragm enty w tek śc ie  odczytu, będącego częśc ią  w iększej 

ca ło śc i.

M gr Jerzy  Bakanacz

Teresa Kostkiewiczowa: Oświeceniowe teorie poezji w Polsce 
20 listopada 1975

A utorka zaprezentow ała główne tendencje rozw oju te o r ii  lite rack ich  

epoki. Punktem w yjścia sta ły  się  rozw ażania na tem at term inologii ró ż ­

nych znaczeń przypisyw anych pojęciu poezji: dla jednych była ona re z u l­

tatem  dzia ła lności tw órczej człow ieka, dla innych -  obejmowała zasady 

sztuk i poetyckiej, reguły  i p rzep isy . U ras ta jąc  do ran g i w iedzy, poezja 

za liczana była do grona nauk wyzwolonych i ,  zależnie od rozum ienia ich 

zak resu , znajdowała się  w tow arzystw ie nauk w łaściw ych (sc ien tiae ) 

bądź też obok h is to r ii , gram atyki, wymowy, a w ięc w śród nauk pięknych. 

A utorka za ję ła  się  też  omówieniem stanow isk dotyczących zależności 

między poezją a wymową, poezją  a sztukam i pięknymi o raz  poezją a w ie r­

szem i p ro zą . K onfrontacji poddane zostały  tw ierdzenia  o zw iązkach poe­

zji i wymowy (K onarsk i, G olański), tezy  o sam odzielnej, autonomicznej 

ro li poezji (B rodzińsk i) i przekonanie  o jej w yższości nad innymi sz tu ­

kami (E . Słow acki). W związku z rozw ażaniam i o X V III-w iecznych poglą­

dach na tem at is to ty  poezji zestaw ione zostały  sw oiście pojmowane k a te ­

g o rie : fikc ja , im aginacja, w yobraźnia , stanow iska widzące język poetycki 

w obrębie norm  re to ry czn y ch  i poglądy akcentujące k reacy jność  aktu poe­

tyckiego.

R ozpatrzone zostały  rów nież w re fe ra c ie  poglądy na temat genezy 

i źródeł p o ez ji, korespondujące z pow szechną tendencją w filozofii ośw ie­

cenia eu rope jsk iego . Przyjm ow ano w iec, że poezja tow arzyszy ła  człow ie­

kowi od początku jego is tn ie n ia , w yprzedzając p rozę  (G olański, K rasick i,
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Dmochowski), jaw iąc się  jako jedyny język ludzi pierw otnych (B rodziń ­

sk i, Borow ski). Równolegle podejmowane były w XVI11 wieku próby 

ok reślen ia  czynników spraw czych p ro cesu  tw órczego . W piśm iennictw ie 

polskim dominowało - zdaniem a u to rk i re fe ra tu  -  p rzekonan ie , że poezja  

stanowi wrodzony d a r  człow ieka (R zew uski, Dmochowski), zdolność 

szczególną, zgodną z jego n a tu rą  (G olański). Natom iast gust, smak, ta ­

len t, gen iusz, dowcip — uważano za czynniki decydujące i w arunkujące 

tw órczość poetycką. Odosobniony pozostał pogląd o ludycznej genezie 

poezji (B orow ski).

R ozpatrzono też  stanow iska dotyczące funkcji pełnionych p rz e z  poe­

z ję . O rien tac ja  skierow ana na odbiorcę tekstu  ak tualizow ała zasady 

H oracego -  d o ce re , m overe, d e lec ta re  — z w yraźną przew agą kierunku 

podkreślającego  cele n auczyc ie lsk ie . Równocześnie dostrzegano  sw oistość 

wypowiedzi poetyckiej ("baw iąc, nauczać"), k tó ra  jednakże miała zmie­

rz a ć  -  poprzez  wywoływanie przy jem ności -  do napraw y obyczajów.

W innych ujęciach osiąganie celów persw azyjnych  w idziano w p rzem a­

wianiu zarówno do s e rc a , jak rozumu (P iram ow icz). W n u rc ie  sentym en­

talnym zarysow ała s ię  tendencja do upatryw ania funkcji poezji w m ożli­

w ościach zgłębiania i p rezen tac ji tajem nic ludzkiego życia (K niaźnin), 

skoncentrow ania uwagi na życiu wewnętrznym poprzez  odwoływanie się  

do indywidualnych w łaściw ości " s e rc a  i czucia" czy teln ika. Świadomość 

poznawczych celów tw órczości dominowała zaś w rozw ażaniach  dotyczą­

cych pow ieści sentym entalnej. P oez ja  jako przedm iot zachwytu, a nie 

persw az ji, pojawia się  w teore tycznych  wypowiedziach reprezen tan tów  

rokoka lite rack ieg o . P odkreślono , na koniec, tendencje rozwojowe św ia­

domości teo re tycznej doby ośw iecenia polskiego o raz  w skazano koncepcje 

ujaw niające p re k u rso rsk ie  cechy wobec romantyzmu (W ężyk, B orow ski).

Dwie perspektyw y badawcze -  jedna, sygnalizu jąca konieczność kon­

fro n tac ji poetyk oświeceniowych z trad y c ją  s ta ro p o lsk ą , d ru g a , szukająca 

wzajemnych re la c ji  te o r ii  i p rak tyk i tw órczej w obręb ie XVIII wieku -  

zarysow ały się  w dyskusji nad re fe ra tem . E . Sarnow ska skoncentrow ała 

się na uchwyceniu związków między poetyką s ta ro p o lsk ą  i ośw ieceniow ą. 

D ostrzeg ła  różnice, p rzede  wszystkim  w odmiennym stosunku do znacze­

n ia , jakie przypisyw ano regułom  w te o riach : gdy s ta ro p o lsk a  w iedza
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o poezji rozw ija  się ra c z e j w kierunku normatywnym, ośw ieceniow a dąży 

do odrzucenia  tego p ie rw iastk a  na rz e c z  wzmagania tendencji krytycznych. 

Różnice dotyczą rów nież zagadnień generalnych , jak odmienne koncepcje 

języka poetyckiego, aktu tw órczego czy samej poezji.

A. O kopień-Sław ińska podjęła kw estię  re la c ji  między teoriam i a p ra k ­

tyką poetycką i w yraziła  opinię, iż ja śn ie j zaznaczają  się  więzy s ta ro p o l­

sk iej m yśli teo re tycznej z ośw ieceniow ą niż związki między poezją a poe­

tyką w tym samym XVIII w ieku. 1 tak , odbiorca w yraźnie określony  w poe­

zji traktow any je s t ogólnie p rz e z  poetyki, w k tórych  dominują rozw ażania 

o nadaw cy tekstu  lite rack ieg o .

Ze stanowiskiem  tak  sformułowanym podjął dyskusję Z. G oliński, do­

w odząc, że w p rak tyce lite ra c k ie j XVIII wieku wypowiedzi teo retyczne 

w ielokrotnie w spó łistn ie ją  z tw ó rczo śc ią  (utw ory 1. K rasick iego). Problem  

znaczenia i ro li funkcji ludycznej poezji obok p re fe re n c ji celów p e rsw a­

zyjnych zain teresow ał K. Dybciaka.

W odpowiedzi dyskutantom re fe ren tk a  w skazała na naczelne tendencje 

m yśli ośw ieceniow ej, p row adzące ku problem atyce ogólnej, filozoficznej, 

ku ujmowaniu zagadnienia poezji w k a tego riach  antropologicznych, a nie 

tylko norm atywnych, w łaściw ych dla wiedzy s ta ro p o lsk ie j. P o d k re ś liła , 

że zagadnieniem godnym szczególnej uwagi wydaje się  spraw a k o re lac ji 

między te o rią  a prak tyką w obrębie l i te ra tu ry  XVIII wieku. Jednak zw ią­

zek pomiędzy formułowanymi przekonaniam i a prak tyką lite ra c k ą  daje się 

zauw ażyć, a re flek s je  o poezji znaleźć można w wypowiedziach o różnym 

c h a ra k te rz e , a w ięc zarówno w poetykach, jak w wypowiedziach m etapoe- 

tych ich  o raz  w krytyce li te ra c k ie j o k resu . Pow iązania między nimi n ie ­

wątpliwie is tn ie ją  i  na leży  je b rać  pod uwagę p rzy  próbach  całościow e­

go og arn ięc ia  problem atyki sk ładającej się na różnorodny ob raz  l i te ra tu ­

ry  polskiego ośw iecenia .

M gr Jagna Ratyńska

Jan Prokop: Młodopolska utopia pozakodowej komunikacji 
4 grudnia 1975

R eferat był p róbą scharak te ryzow an ia  dążeń ekspresjon izu jącego  nurtu
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Młodej P o lsk i do stw orzen ia  wypowiedzi wolnych od zn iekszta łcającego  

wpływu języka. P rzedstaw iony  tek s t pow stał na m arg inesie  badań nad 

tw órczością  T adeusza M icińskiego.

Punktem w yjścia rozw ażań  p re legen ta  była analiza  społecznego s ta tu ­

su poety w te j epoce. Rewolucja francuska  o ra z  M ick iew icz-w ieszcz n a ­

rodowy -  to dwa czynniki, k tó re  w największym  stopniu p rzyczyn iły  się  

do pow stania mitu o przyw ódczej ro li  poety . W ierzjT i w ten  mit poeci 

m łodopolscy, że zaś ro la  przyw ódcza byłą tu złożona, a n ie zasłużona, 

następow ał konflikt między wyobrażeniem  a rzeczy w is to śc ią , pow staw ał 

kompleks totalnego n ieudania . W yrazem tego kom pleksu są  w tek stach  l i ­

te rack ich  liczne oversta tem ents (w ycia z bólu i tp .) ,  k tó re  sp raw ia ją , że 

poeci owi n iejednokrotnie wydają się  nam bezw stydni. W poszukiw aniu 

przyczyn  własnego nieudania zw racają  się  oni p rzeciw  w szystkiem u, co 

uniem ożliw ia w yrażenie P raw dy . Jak p rzy  każdym przełom ie , mamy tu do 

czynienia z m utacją system u konotacji -  tym razem  atak poetów k ie ru je  

się p rzeciw  samemu system ow i. Nieoczekiwanym sojusznikiem  są tu natu- 

r a l iś c i ,  k tó rzy  w dążeniu do p rzedstaw ien ia  nagiej rzeczy w is to śc i doko­

nywali jej desem antyzacji, n a jczęśc ie j p rz e z  "rozb ijan ie  skorupy m itolo­

g iczn e j" . Poprzednikiem  je s t ,  na p rzyk ład , T iutczew  ("T o , co pow ie­

dziane, je s t kłam stwem "). Konsekwencją tak ie j n ieufności do języka je s t  

zw rot albo ku m istyce, albo ku m uzyce. S tan isław  P rzybyszew sk i np. 

wywodził język z pierw otnego zaśpiew u (m etasłow a), k tó ry  w p ro ces ie  

de sa k ra liz a c ji i uspołecznienia staw ał się  słowem. "Uczucie było a p r io r i  

dźwiękiem (s tąd  m .in . kult Chopina). L ite ra tu ra  powinna odbudować me- 

tasłow o poprzez  likw idację symbolu i bezpośredn ią  e k s p re s ję , powinna 

stać  się  kontaktem p rzez ro czy sty ch  mediów. Zdaniem p re le g e n ta , Młoda 

P o lska  zlekcew ażyła m ożliw ości tkw iące w te o r ii  języka, n ie po sz ła  ś la ­

dem Słow ackiego, k tó ry  był świadom ogran iczeń , jakie język n a rz u c a , 

ale też  w skazyw ał, jak go do końca w ykorzystać. P roblem  słow a zosta ł 

w Młodej P o lsce  zastąpiony problemem duszy, jej ideałem  sta ło  s ię  od­

rzucen ie  języka w ogóle. D opiero w dw udziesto leciu  międzywojennym s ło ­

wo uaktywnia s ię , tw órca i odbiorca w ciągają się  w g rę  językow ą, Dla 

pokolenia aw angardy język p rz e z ro cz y s ty  to koniec poezji.

W komunikacji z czytelnikiem  poeta cofa się  do języka w stan ie
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chaosu, do owej nie zróżnicow anej magmy. Konsekw entnie: komunikacja 

międzyosobowa w te j l i te ra tu rz e  rów nież dokonuje się  poprzez  kosmos 

(p ra ił ,  wspólne łono i td .) .

N ajzw ięźlej omawiane zjaw isko scharak te ryzow ała  form uła: "Młoda 

P o lska  chc ia ła  zredukow ać langage do p a ro le , pom ijając langue' .

W d y skusji w skazano na możliwość p o sze rzen ia  perspektyw y badaw­

cze j, m .in . o podobne sytuacje kryzysow e (sp ó r klasyków  z rom antyka­

mi), o kontynuacje pozakodowej kom unikacji (dadaizm ), o inne koncepcje 

muzyki i m uzyczności (np. m uzyczność p am asis tó w  osiągana p rz e z  s ta ­

ranną a rch itek to n ik ę ), o p rak tyczną re a liz a c ję  omawianych te o r ii  ( łą c z ­

nie z radykalną konsekw encją: zaprzestan iem  p isan ia ), o zestaw ienie 

z gw aram i, k tó re  też są w pew ien sposób asystem owe (w związku z po­

glądem, że w gw arach nazwane są p ro cesy  psychiczne i pojęcia  filozo­

ficzne, k tó rych  jeszcze  nie znamy), czy w reszc ie  o teo rię  re fren u  ( je s t  

on redundantny tylko z punktu w idzenia inform acji).

M gr Jan Z ielińsk i

Krzysztof Dmitruk: Przestrzeń w kulturze literackiej 
18 grudnia 1975

R efera t rozpatryw ał k a tego rię  p rz e s trz e n i w obrębie założeń badaw­

czych nauk o l i te ra tu rz e .  A utor pominął p rz e s trz e n n e  aspekty dzie ła  l i ­

te rack ieg o  i całą uwagę skupił na globalnych p ro cesach  ku ltu ry  l i te r a c ­

k ie j. Uw ikłania p rz e s trz e n n e  podstawowych składników komunikacji opi­

sane zostały  p rz y  pomocy pojęć "p rz e s trz e n i spo łecznej" i "p rz e s trz e n i 

ku ltu row ej". K ategorie te , uwolnione z ogran iczeń  c iąg łośc i fizycznej 

i związków m ateria lnych , posłużyły do objaśn ien ia  różnych zjaw isk kultu­

ry  l i te ra c k ie j .  Na poziomie sygnałów gatunkowych izolowanego tekstu  -  

p rz e s trz e ń  pełn i funkcję jednego z wyznaczników modelowych sy tuacji 

kom unikacyjnej. O k reśla  ona "w irtua lne" p rz e s trz e n ie  negatyw ne, w k tó­

rych  dzieło  t r a c i  swoją lite ra c k ą  tożsam ość. O bserw acje te wyzyskano 

do w ysunięcia propozycji typologicznych, ro z ró żn ia jący ch  ku ltu ry  oparte
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na śc is łe j lo ka lizac ji p rz e s trz e n n e j (ku ltu ry  m iejsca) i  ku ltu ry  posługu­

jące się abstrakcyjnym i ujęciam i c z a so p rz es trz e n i (k u ltu ry  środków  p rz e ­

kazu). D alsze rozw ażania  rozw ijały  i uzasadniały  te z ę , że w wieku XX 

kultu ry  mediów zastąp iły  (w yparły) ku ltu ry  lokalizacy jne .

D rugi poziom analizy  aspektów p rzes trzen n y ch  ku ltu ry  lite ra c k ie j 

umożliwił stw orzenie koncepcji ośrodka lite ra c k ie g o . O środek lite ra c k i 

je s t tu konstrukcją  polim orficzną, opisaną w językach różnych dyscyplin: 

te o r ii  inform acji, cybernetyki, socjo logii, te o r ii  zachowań, te o r ii  w ar­

to śc i i  u słu g . P ropozycje  typologiczne au to ra  uporządkowane zostały  

w dziew ięciu grupach  problemowych: 1 -  ośrodek  lite ra c k i jako o rg an i­

zacja ucząca s ię , 2 -  in sty tucja  kultu l i te ra tu ry , 3 -  f i l t r  ku ltury  

i system  reg u lac ji, 4 -  o rgan izac ja  pełn ien ia ustug  i zaspokajania po­

trz e b , 5 -  system  stab ilizu jący  i u trw alający  w łasną s tru k tu rę , 6 -  w zór 

ku ltu ry , 7 -  instrum ent koordynacji ku ltu ry  li te ra c k ie j , 8 -  system  spo­

łeczny , 9 -  o rgan izacja  zespołów ludzkich tw orzących  w arto śc i i  in fo r­

macje lite ra c k ie .

Konkluzje dotyczyły poziomu najw yższego i ujęły p rz e s trz e ń  w kultu­

rze  lite ra c k ie j jako: 1 -  opór, 2 -  o rg an izac ję , 3 -  w arto ść .

K. D.

Zdzisława Kopczyńska, Teresa Dobrzyńska: 
Kłopoty z tonizmem 
8 stycznia 1976

O piera jąc  się  na m ateria le  trzyakcentow ca tonicznego K asprow icza 

(p róba  lic ząca  1500 w ersów  ekscerpow anych z "K sięgi ubogich" i "M oje­

go św iatu") i trzyakcentow ca innych, zw łaszcza późn iejszych  poetów 

(próba lic ząca  1850 w ersów  -  z tw ó rczośc i: O rkana, S taffa , Słonim­

skiego, Tuwima, B rzostow sk ie j, G ałczyńskiego, B roniew skiego, W ie­

rzyńskiego), au to rk i poddały pod dyskusję propozycję  u jęc ia  w ie rsza  

tonicznego jako system u num erycznego, opartego  na rachunku akcentów. 

P o lsk i w ie rsz  toniczny opisywany był dotychczas w sposób rozm aity ,
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p rz y  czym za jednostkę konstytuująca jego tok przyjmowano bądź akcen­

ty , bądź ze s tro je  akcentowe (prym arne lub frazow e, obejmujące całe 

człony in tonacyjne). W skazując na fakt w spółistn ien ia tych różnych opi­

sów i na niem ożliwość ich rów noczesnej akcep tac ji, . au to rk i opowiedziały 

s ię  za opisem opartym na rachunku akcentów , nie pociągającymi za sobą 

(jak  w wypadku opisu p rzy  użyciu k a teg o rii zestro ju  akcentowego) ko­

n ieczn o śc i p rzy jęc ia  w ew nętrznej podzielności w ersu  jako czynnika rytm o- 

tw órczego . Według propozycji p rzed łożonej w re fe ra c ie , tok rytm iczny 

tonizmu oparty byłby na rów nej liczb ie  akcentów w w ersach ; jakość ak ­

centów nie podlegałaby natom iast ok reślen iu : ro lę  akcentu organizującego 

sz e re g  rytm iczny pełnić mogą akcenty prym arne zestro jów  akcentowych, 

a także akcenty poboczne i akcenty dominujące w zbitce akcentowej bądź 

in teg ru jące  grupy dwuwyrazowe o s tru k tu rze  h ie ra rc h icz n e j, gdzie akcent 

w yrazu  znaczeniowo i składniowo nadrzędnego dominuje nad akcentem wy­

ra z u  podporządkow anego. W konsekw encji -  m etr toniczny nie byłby cha­

rak teryzow any  całkow itą rów now ażnością akcentów z punktu w idzenia ich 

funkcji pozam etrycznej, a także ich  s iły  i w y raz is to śc i.

R eferen tk i podkreśliły  oralno-audytyw ny s ta tu s  tonizmu, sprow adza­

jący się  do tego , iż dla utrzym ania rytm icznego toku w ie rsza  konieczne 

je s t podejmowanie pewnych decyzji akcentuacyjnych: wyzyskiwanie akcen­

tu  pobocznego bądź dokonywanie w yciszeń  lub redukcji akcentow ych. De­

cyzje te  pozw alały utrzym ać num eryczny c h a ra k te r  w ersy fikacji ton icznej. 

Zarówno w ie rsz  K asprow icza, jak w ie rsz  toniczny późniejszy  o p iera ją  

się  na zdecydowanej przew adze toku akcentow ego, wyzyskującego akcenty 

zestro jów  prym am ych (72% w ersów ). P ozosta łe  w ersy  zostałyby włączone 

do toku izom etrycznego po dokonaniu doakcentowania akcentem pobocznym 

zestro jów  cz te ro -  i w ięcej sylabowych; redukcja  akcentów dotyczyłaby 

tzw . zbitek akcentowych, czyli sy lab  akcentowanych bezpośrednio  p rz y ­

leg łych  (akcent m etryczny pada wtedy na drugą z tych sylab). W w ierszu  

tonicznym pokasprow iczow skim  w yciszeniu  akcentu w w ersach  "p rzeakcen- 

towanych" podlegałyby także człony podrzędne grup dwuwyrazowych -  

n ieza leżn ie  od tego, czy w ystępują tam zbitki akcentów .

B adania w ykazały, że -  mimo iż w dotychczasow ych u jęciach  w iersz  

K asprow iczow ski, "M anifest tonizm u", traktow any był jako różny  jakościo ­



wo od późniejszych re a liz a c ji  tonizmu (ok reślan y  jako tonizm względny, 

pokrewny sylabotonizmówi) -  okazuje się on uderzająco  podobny do póź­

n ie jszych  re a liz a c ji tonizmu trzyakcentow ego: ponad 90% m ateria łu  w ie r­

sza tonicznego nowszego zgodna jes t z w ierszem  Kasprow iczow skim  co do 

sylabicznej ro zp ię to śc i w ersów  i ich paroksy tonezy . Różnica sprow adza 

się do wyzyskania nowego sposobu redukcji akcentów w grupach  w yrazo­

wych, co ma niew ielki zasięg  (obejmuje 2% w ersów ) o raz  -  do m arginalne­

go, obejmującego mniej niż 10% m ateria łu , w yzyskania w ersów  innych 

rozm iarów : 10-, 11- i 12-sylabow ych o k lauzulach żeńsk ich  o raz  6- 

i 7 - sylabowców o klauzulach m ęskich.

Wbrew wypowiadanym opiniom o jednolitym nacechow aniu stylistycznym  

w ie rsza  tonicznego re fe re n tk i w skazały na m ożliwości modulacyjne tkwiące 

w tym system ie, wynikające z różnych sposobów operow ania w nim akcen­

tem. Chodzi tu o m niejszą lub w iększą dobitność akcentu , p rzy  czym do­

bitność ta pozostaje w związku z uw yraźnieniem  w ew nętrznej ( z e s tro jo ­

wej względnie frazow ej) podzielności w ersów , czemu tow arzyszy  o k re ś lo ­

ny typ sk an sji.

Podnosząc problem  num eryczności w ie rsza  tonicznego, re fe re n tk i 

w skazały na możliwość izom etrycznej re a liz a c ji  w zorca trzyakcentow ego, 

a także na możliwość is tn ien ia  w ierszy  o p rzew adze, lecz  nie w yłącz­

n o śc i, określonego toku tonicznego -  rea lizu jący ch  więc jedynie tenden­

cję do kształtow ania tonicznego.

P rzed łożona propozycja opisu w ersy fikac ji tonicznej pomijała chw ilo­

wo spraw y sygnałów delim itacji w ersow ej, skupiając uwagę na ro li akcen­

tu jako konstanty rytm icznej w ie rsz a .

T . D.

Zbigniew Jarosiński: Społeczna utopia awangardy 
12 lutego 1976

Punktem w yjścia odczytu było stw ierd zen ie , że awangardowe koncep­

cje tw órczości a rty sty czn e j -  zw łaszcza w p ie rw sze j fazie X X -lecia -
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zryw ały z tradycyjnym  społecznym zakorzenieniem  sz tuk i, z p rzew id z ia ­

nymi dla a r ty s ty  i odbiorcy ro lam i, z tradycyjnym  ujęciem samego p ro ­

duktu p racy  a rty s ty czn e j. Odczuwano to zerw anie jako p ara le lne  w zglę­

dem rew olucyjnych p rzeo b rażeń  społecznych, w idzianych jednak bardzie j 

jako d es tru k c ja  dotychczasow ego św iata i radykalne przew artościow anie  

tradycy jne j ku ltury  niż jako rew olucja społeczna. Kiedy aw angardziści 

próbow ali pozytywnie o k re ś lić  społeczną is to tę  "nowej sz tu k i" , nie mogli 

ogran iczać  się do e k s trap o lac ji zauważalnych ów cześnie tendencji spo łecz­

no-kulturow ych, lecz  konstruow ali całościow e w izje nowego społeczeństw a 

i nowej k u ltu ry . Wizje te miały z reguły  ch a ra k te r  utopijny. Pozw alały 

na umotywowanie sw oistych cech awangardow ej p rak tyki a rty s ty czn e j, ale 

też same w sobie stanow iły w artość k u ltu ra ln ą . Możliwa je s t h isto ryczna  

typologia awangardowych utopii społecznych zestaw ionych funkcjonalnie 

z odpowiednimi koncepcjam i dotyczącym i sw oiście a rty stycznych  prak tyk . 

Awangardy kojarzyły  określone rozw iązan ia  "a rty sty czn e"  o raz  związane 

z nimi ro le  twórców i odbiorców z utopijnie absolutyzowanymi tendencja­

mi p rzeo b rażeń  spo łeczno-ku ltu ra lnych . Obok motywu dem okratyzacji, 

w idzianego w perspektyw ie ekspansji nie tradycyjnych  "barbarzyńsk ich" 

a s p ira c ji ,  występował motyw "am erykanizacji" życia , dom inacji techniki 

itp . ; obok motywu tw ó rczo śc i zbiorow ej -  motyw niemal inżyniery jnej 

sp ec ja lizac ji w sz tuce , rozum ianej jako eksperym entalna lub użytkowa 

technologia . Koncepcje awangardowe w ca ło śc i okazały się  n ie trw a łe , 

jednak w iele w ystępujących w nich  wątków do d z is ia j o k re ś la  nasze my­

ślen ie  o sz tu ce . M ają też  one -  jako ważny symptom -  is to tną  funkcję 

d iagnostyczną dla h is to ry k a  ku ltu ry .

M gr Izabela Jarosińska

Lucylla Pszczołowska: 
Sygnały instrumentacji dźwiękowej w prozie i w wierszu 
26 lutego 1976

Przedm iotem  odczytu była instrum entacja  n ie reg u la rn a  (w odróżnieniu
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od reg u la rn e j, m etrycznej, reprezen tow anej np. p rz e z  rym ). Omówione 

zostały jej sygnały w kontekście pow tórzeń dźwiękowych, k tó rych  ko­

nieczność n a rzu ca  o rgan izacja  każdego tek s tu . W yróżniono i sc h a ra k te ry ­

zowano następujące typy instrum entacji n ie reg u la rn e j: a) obejm ująca cały 

u tw ór wzmożona pow tarzalność fonemu, cechy dystynktywnej lub cech 

prozodyjnych; b) doraźne zagęszczenie  pow tórzeń dźwiękowych (np. a li- 

te rac ja ); c) instrum entacja  porównawcza lub kon trastyw na, ak tualizu jąca 

się jedynie w sy tuacji zestaw ien ia s tro f , w ersów  lub pozycji w w ers ie .

L . P .

Maria Janion: Literatura i spisek 
8 kwietnia 1976

Tematem re fe ra tu  była l i te ra tu ra  rom antyczna i jej wpływ na sp isek  

niepodległościow y, zw łaszcza sp isek  Sw iętokrzyżców , d z ia ła jący  w W ar­

szawie w la tach  1836-1838.

R efera t pow stał z m ateriałów  przygotowywanych do podręcznika uni­

w ersy teckiego  (p ierw otnie p ro f. Janion i p ro l. M aria  Żm igrodzka p la ­

nowały wspólne przygotow anie p re lek c ji " L ite ra tu ra  a h is to r ia " , zam ie­

rzonej rów nież jako fragm ent podręcznika), na bazie ujawnionych niedaw ­

no m ateriałów  śledczych  i zeznań spiskowców w p ro ces ie  Swiętokrzyżców. 

M ateria ły  te mają być ogłoszone drukiem  w wydawnictwie p o lsk o -ro sy j­

skim. P ro c e s  Sw iętokrzyżców  (nazwanych tak  od sobotnich spotkań 

u A leksandra K rajew skiego, m ieszkającego naprzeciw  kościo ła  Sw. K rzy ­

ża w W arszaw ie) był prow adzony w C ytadeli w arszaw sk ie j. P rzec ię tn y  

wiek spiskowców wahał się  w g ran icach  18 -2 0  la t .  P rzyznaw ali s ię  oni 

do winy, a jako powód w padnięcia w "zgubne przekonan ia" podawali często  

wpływ lite ra tu ry  rom antycznej i "czaru jący  powab" dzia łan ia  konsp iracy j­

nego. Swoje postępow anie uspraw iedliw iali wpływem ideałów  rom antycz­

nych. W ierzyli w siłę  poezji, a po uw ięzieniu czuli s ię  p rz e z  nią o szu ­

kani. Sposób ich m yślenia p rzy ję ty  był z l i te ra tu ry ; ich  obrona przed  

kom isją ś ledczą  miała n ie ra z  pewne cechy popisu tea tra ln eg o .
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N ajsiln ie j może wpłynęły na nich utwory M ickiew icza, a przede 

wszystkim  "Oda do m łodości" i "K sięg i narodu i pielgrzym stw a po lsk ie ­

go". ‘P ro c e s  św iętokrzyżców  był w pewnym sensie  procesem  przeciw  l i ­

te ra tu rz e  po lsk ie j, p rzeciw  l i te ra tu rz e  rom antycznej.

R eferentka p rzy toczy ła  fragm ent zeznań spiskowców, m .in . Gustawa 

E hren b erg a , wybitnego p rzed staw ic ie la  konsp iracy jnej o rgan izacji 

św ię tok rzyżców .

O rganizacja  Św iętokrzyżców  była rodzajem  sekty . Usiłowano do niej 

werbować młodych fanatyków, eksp loatu jąc  ich  m łodzieńczy zapał, m arze­

n ia  o bohaterstw ie  i życiu dla id e i. Żywili oni p rzekonan ie , że siła  mo­

ra ln a  zawsze przezw ycięży  siłę  fizyczną. E m isariu sze  em igracyjni o rg an i­

zujący sp isk i konspiracy jne spekulow ali na zimno; sami z re sz tą  wywodzi­

li  się na ogół z pokolenia w cześn ie jszego .

W ożywionej dyskusji doc. S . T reugu tt p rzy toczy ł -  dla porów na­

n ia  -  źródłowe inform acje z p rocesu  dekabrystów  w 1822 r .  Mówił

0 przygotow anych p rzed  procesem  w yrokach skazujących na śm ierć , 

z wolną rub ryka  na w pisanie nazw iska: cała w ięc p ro ced u ra  sądowa

1 zeznania oskarżonych były w łaściw ie fikc ją , bo wyrok b? już wydany 

w cześn ie j. P o d k reślił też fak t, że c i, co przygotow yw ali i organizow ali 

rom antyczny ruch  konspiracy jny  w P o lsce , sami nie byli romantykami.

S iła  wybuchowa książek  rom antycznych była w ykorzystyw ana jako ma­

te r ia ł  zapalny w śród m łodzieży. -  D r H. K irchner p o d k reśliła  aspekt 

l ite ra c k o śc i spisku św iętokrzyżców : napierw  wysokie un iesien ie , póź­

niej kompletne załam anie. Inny był też model zachowania się  spiskow ca 

w czasie  p ro cesu  śledczego . D opiero później zaczęła  obowiązywać z a sa ­

da m ilczenia . -  M gr M. B aranow ska mówiła o " te a tra ln o śc i"  zachowań 

się spiskowców p rzed  kom isją ś led czą . Swoje życie trak tow ali oni często  

jako tworzyw o li te ra c k ie , mniej przejm ow ali się  wynikiem śledztw a. -  

Dr A. Kowalczykowa zastanaw iała  się  nad przyczynam i kompletnego za­

łam ania się  Św iętokrzyżców  w czasie  p ro cesu , czego nie można chyba 

tłum aczyć jedynie oderwaniem  od życia , uniesieniem  poezją i szałem  mło­

dości. -  Doc. K. B arto szyńsk i mówił o podwójnej socjo logii sp isku: 

socjo logii re la c ji  z otoczeniem  i socjologii w ew nętrznej. -  Doc. A. W it­

kowska porównywała p ro ces  Św iętokrzyżców  z procesem  Filomatów, pod­
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k re ś la ją c , że znacznie s iln ie jsz a  w ięź grupowa w śród  Filomatów ch ro n i­

ła  ich  p rzed  załamaniem. P o d k re ś liła  rów nież spraw ę ideologii u sp ra ­

w iedliw iającej postępow anie, posługując się  przykładem  K arola Baykow- 

skiego, k tó ry  służąc w wojsku rosy jsk im , akceptow ał postaw ę W allenro ­

da: nie zawahał s ię  nawet p rzed  k^ad -ieżą  kasy  pułkow ej. Gdy na em i­

g ra c ji s ta ł się towiańczykiem , p rz e z  wiele la t grom adził p ien iądze , aby 

tę sumę zw rócić w końcu w am basadzie ro sy jsk ie j w P a ry ż u . P ro f . d r

H. M arkiew icz poruszy ł m .in . spraw ę konfliktu pokoleń: walkę m łodziut­

kich spiskowców z "ugodowością" ich rodziców .

Odpowiadając dyskutantom re fe ren tk a  p o d k re ś liła , że w łaściw ie nie 

is tn ie je  dotąd m onografia polskiego spisku rom antycznego. Jedynie 

o sp iskach  galicy jsk ich  p isa ł po o sta tn ie j wojnie S tefan  K ieniew icz.

D r Halina Gacowa

Ryszard Przybylski: Klasycystyczny grób 
22 kwietnia 1976

Bogato udokumentowany re fe ra t  R yszarda  P rzyby lsk iego  o grobach 

klasycy  stycznych ogniskował s ię  wokół problemów zw iązanych z dwoma 

grobam i klasycystycznym i znajdującymi się  w ogrodzie Szczęsnego  P o ­

tockiego w Tulczynie na U krain ie , a opisanymi w "Sofijów ce" S tan isław a 
Trem beckiego (l8 0 6 ).

O bsesję śm ierc i odziedziczyło O św iecenie po wieku siedem nastym . 

Szczególną ro lę  odegrał w tym ob raz  P oussina  "E t in A rcadia  ego" o raz  

w ie rsz  Saint-A m anta "La S o litude". D elille za lecał naśladow anie P o ussina  

p rzy  konstruow aniu ogrodu: sztuczny  grób miał przypom inać o obecności 

śm ierc i także pośród  szczęśc ia . Ogród -  dzieło  Boga i człow ieka — był 

syntezą p rzeciw ieństw . Łączył w sobie Eden z cm entarzem , tw orząc  

Universum, kosm os. P rzechadzka po ogrodzie pełn iła  funkcje p sy ch o te ra ­

peutyczne: natknięcie się na grób  miało wywoływać o czyszczający  w s trz ą s . 

B em ard in  de S a in t-P ie r re  tra fn ie  zauw ażył, że sztuczny grób  je s t  pomni­

kiem na g ran icy  dwu światów (na tu ry  i ku ltu ry , życia i śm ie rc i) . W spół-
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cze sny badacz Jean S ta rob insk i zw raca uwagę na w ystępującą we wspól­

nym grobie podwójną n ieobecność: zm arłego i jego prochów , co k ieru je  

n aszą  uwagę na w ieczność, n ieśm ie rte ln o ść . Grób taki je s t jakby d ekora­

cją  te a tra ln ą , znakiem symbolicznym, jednym z elementów figury  św iata , 

księg i św iata - ogrodu. Pochowanie tro jg a  m ałoletnich dzieci w Sofijówce 

było - jak podniesiono w dyskusji - wprowadzeniem elem entu konkretnego, 

hi sto ryc zne go .

Idea grobu jako "znaku skończenia naszego" (T rem becki) wywodzi się 

z filozofii L u k rec ju sza . Cała koncepcja Sofijówki o p ie ra  się na chęci w znie­

sien ia pomnika p rz e sz ło śc i, stw orzenia legendy, zyskania n ieśm ierte lnośc i 

sui g e n e r is . Antyczny topos śm ierci był form ą p o c ieszen ia . W roku 1769 

Lessing w pam fiecie na c h rz e śc ijań sk ą , średniow ieczną symbolikę śm ierci 

p rzec iw staw iał jej na tu ra ln e  podejście  staroży tnych  G reków . Sekunduje mu 

w tym André C hén ier, p isząc  ep ita fia , i Antonio C anova, rzeźb iąc  Stelle 

- na w zór g reck ich . Trem becki szczególnie chętnie odwołuje się do mitu 

o Elizjum . Klasycyzm w łącza człow ieka w rzeczy w isto ść  m itu, by odzy­

skał rów now agę.

In te resu jący  je s t d rugi grób opisany w "Sofijów ce" - pusty , ale nie 

anonimowy: obok obeliska  upam iętniającego jego nam iętność do pięknej 

G reczynki S zczęsny  Potocki zam ierzał w znieść grobowiec d la  s ieb ie , wzo­

row any na słynnej P iram idzie  C estiu sza  (R zym ). Opis Trem beckiego jest 

bardzo znamienny: pokazuje on, jak dzięki geom etrii skała p rz e k sz ta łca  

się w obelisk  (n a tu ra  - w k u ltu rę ) . B ezforem ność, n ieład  łączy  się poe­

cie z c iem nością, k ra iną  m roku. Isto ta  formy objaw ia się  na zew nątrz , 

w św ie tle . Form a geom etryczna stanowi zmysłowy odpowiednik idei w iecz­

n ośc i.

K lasycy styczny topos śm ierci spełn iał p rzede  wszystkim funkcje te ­

rapeu tyczne. On to pozw olił, na p rzy k ład , M arii Antoninie i André Ché- 

n ierow i zginąć na szafocie w sposób "e leganck i" . S tw arzał p rzed łużen ia  

w stecz i w p rz y sz ło ść , k tó re  odejmowały śm ierci czę ść  g rozy .

Po re fe ra c ie  odbyła się ożywiona dyskusja .

M gr Jan Z ieliński
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Stefan Treugutt: Słowacki jeden czy dwóch 
6 maja 1976

Kwestionując zasadność podziału tw órczości Słowackiego na o k re sy , 

autor ponownie podjął zagadnienie przełomów w dziele poety . T w órczość 

ta , ch a rak te ry zu jąca  się ogromną różnorodnością  postaw , często  od le­

głych od siebie lub w ręcz antynom ieznych, p rezen tu je  Słow ackiego: k la ­

syka w lirykach  pow stańczych, re la tyw izującego  i deprecjonującego  w ła­

sną postaw ę m anifestowaną w poezji m łodzieńczej; rom antyka w zam ierzo­

nym i nie zrealizow anym  debiucie; rom antyka un iw ersa lnego , eu ro p e jsk ie ­

go - rom antyka polsk iego , egocentryka i indyw idualistę uspołecznionego; 

w reszc ie  sceptyka, iro n is tę , liry k a  elegijnego, poetę wyobcowanego.

Analiza tw órczości poety pozw ala odnaleźć jedność w tych dalekich 

od siebie postaw ach. Form ułą ogólną, porządku jącą dokonania a r ty s ty c z ­

ne poety , je s t pesymizm poznaw czy, traktow any tu jako układ na tyle z ło ­

żony, że umożliwia w ielorak ie funkcjonalizow anie, modyfikowanie p o d sta ­

wowego modelu. Model ten  bywa realizow any w rozm aitych form ach gatun­

kowych, w odmiennej tem atyce, na różnym poziomie poetyckiej e k s p re s ji .  

W m ożliw ościach m utacji tego układu tkwi zarówno przełom  184-2 roku , 

jak inne wymienione tu postaw y. W ciągu całego życia Słow ackiego skala  

jego dążeń u legała  p o sze rzan iu , "m isja p ryw atna, lite ra c k a  ro z ro s ła  się  

do globalnych rozm iarów  zbaw ienia ludzkości i praw dy u n iw ersa ln e j" . Ale 

droga , jaką kroczy ł poeta , była jedna, a jej celem - re a liz a c ja  w łasnej 

duchowej p e L l.

D yskusja po re fe ra c ie  skoncetrow ała się  wokół zagadnień m etodologi­

cznych. Zw racano uwagę na anachroniczny typ in te rp re ta c ji l i te ra tu ry  

rom antycznej, w którym c a ła  tw órczość  tego o k resu  była  rozpatryw ana 

i w artościow ana p rzez  pryzm at dokonań artystycznych  M ickiew icza. No­

w oczesna in te rp re ta c ja  powinna trak tow ać romantyzm jako dialog ro zm ai­

tych, równoprawnych i równoważnych głosów.

S tw ierdzano , że zadaniem h is to ry k a  li te ra tu ry  je s t odzyskanie rom an­

tyzmu poprzez rek o n stru k c ję  dialogu w ew nątrzrom antycznego. Z ap rezen to ­

wana p re lek c ja  przyw ołuje głos Słowackiego traktow anego nie jak "g o r­

szy w ieszcz" , zależny i podporządkowany M ickiew iczow i, ale jako



indywidualność re a liz u ją ca  w łasny program  a rty styczny .

Omawiano także tw órczość  Słowackiego w o k resie  genezyjskim , pod­

k re ś la ją c  odmienność postaw  obu poetów wobec idei towianizmu, tu rów ­

nież  znajdując argumenty na rz e c z  tezy przedstaw ionej p rz e z  re fe re n ta .

Innym szczegółowym zagadnieniem  była dyskusja  do tycząca osobowo­

ści Słow ackiego, k tó ry  z e leganta  i człow ieka nie stron iącego  od ludzi 

p rzek sz ta łc ił się w ascetycznego m nicha. S tw ie rd zan o , iż o te j zmianie 

zadecydowała rów nież nie przem iana postaw y, ale nasilan ie  się cech obe­

cnych już we w czesnej m łodości poety.

Mgr M ałgorzata M asalska

T ekst re fe ra tu  "czw artkow ego" p ro f. Jerzego Ziomka: "Sem iotyka 

te a tru " , wygłoszonego dnia 11 m arca 1976, zosta ł opublikowany w "T ek­

stach" 1976, n r  2.

Tekst re fe ra tu  doc. d ra  hab. Edw arda B a lce rzan a : "P oez ja  wobec 

wojny. S tra te g ia  zeznań poetyckich", wygłoszonego dnia 25 m arca 1976 r .  , 

zosta ł opublikowany w "N urcie" 1976, n r  5.

SPRAW OZDAN IA  Z P ODRÓŻY N A U K O W Y C H

Sprawozdanie z pobytu naukowego we Włoszech 
22 -2 6  X 1975

Wyjazd na se s ję  pośw ięconą problem atyce społeczeństw a i ku ltury  w 

epoce Ludwika Ario s ta  - Convegno "S ocie th  e cu ltu ra  al tempo di Ludo­

vico A riosto" - pozostaw ał w związku z moim uczestnictw em  z ram ienia 

PAN w p racach  badaw czych podejmowanych z okazji p ięćse tn e j ro czn icy  

u rodzin  poety , a odbyw ających się  w la tach  1974--1975. Tym razem  o rg a ­

nizatoram i były reg ion  Reggio Em ilia i m iasto F e r r a r a ,  se s ja  za ś , w 

przeciw ieństw ie do Convegno Akademii Dei L incei, m iała ch a ra k te r  śc iś le  

badaw czy i dyskusyjny: celem  jej było postaw ienie zagadnień życia ekono-
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